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iak miligramy radu wałcza z rakiem

nie wśród... boga+ych panów. N a j 
cenn iejszy natom iast produkt 
ziem ,, rad —  spoczywa w  zw ykłej

zgęszczonnego pow ietrza , poczem 
hebluje się z n iego t. zw. m ikro­
tomem p rze jrzys ty  skrawek, k tó­
ry  w ędru je następnie do mikros-

Z d o b y c z e  n a u k i  w  w a lc e  z  ch o ro b ą
W szystk ie drogocenne rzeczy  rurkach, 

mają zazw ycza j swą, odpow.ada- Z łośliw e now otw ory m ają jed- 
jącą w artości oprawę. K le jn o ty  nak liczne rozgatunkowanie. N ie  
np, w idzim y w  złocie, piękne pa- które leczy się głow n io  Toentge-

noterapją, i nc znów trzeba na- kopa. W szystko razem  trw a  oko-
tychm iast operować. Do zaopinjc to 4 minut. Tym czasem  chora cze
wania, prócz zw ykłej d iagnozy, ka na stole operacyjnym  pod nar

ołow ianej skrzynce. Znajdująca i potrzebne je s t rów n ież zd jęc ie  j kozą. P ia c -w n ia  te le fon u je : „W y
się w  W arszaw ie skromna ilość roen tgenogra ficzne. W  warszaw  c iąć“ ! W ów czas w  sali operacyj-
te j substancji, około półtora gra- j sltim Instytucie Radowym  is tn ie -1 nej błyska w  rękach ch irurga e-
ma, umieszczona je s t w  p la tyno-, je  ledyny w  Polsce p recyzy jn y  lek tryczny nóż.

ciem ni o zielone/n naświetleniu. 
Daje to n iezw ykły efekt, bo zd ję­
cia te są kolorowe.

A N A L IZ A  —  W  C Z A S IE  
O P E R A C J I

wych ampułkach- Tak ie  sobie ma 
leństwo, długości za ledw ie około 
2 cm. Jest w  tem od 0.33 ao 13.33 
m iligram a, a kosztu je „za led w ie " 
kilka do kilkunastu tys ięcy  z ło ­
tych. To  maleństwo, to p ierw szo­
rzędny środek w  zwalczaniu  stra 
szliw ego raka.

P R O M IE N IE  „G AM M A**

RoLi się to tak : N a  odpowied- 
niem m iejscu ciała ludzkiego u- 
m ieszcza się bryłkę para fin y . N a  
n iej układa się dobroczynne* am­
pułki O ile  zachodzi potrzeba o- 
chronien ia jak iegoś sąsiadu jące­
go organu od działan ia radowych 
prom ieni, zakłada się o łow iany 
ekran. I  to wszystko. Oczyw iście 
w razie  raka organów  w ew nętrz­
nych (np. m acicy ) ampułki m u­
szą być wsunięte w  szk lan ych 1 pek ciała m rozi się

przyrząd t. zw. novograph, k tóry 
wykonywa zd jęc ia  przy  natęże­
niu 1500 m ilam perów. Części kłym lancetem  
zd jęć aekc nuje się ra  zagra- natychm iast krew, m ogąc spowo- 
nieznych kliszach, w yw ołanych  w dować dalsze zakażenie N óż  e-

N óż e lek tryczny to też bardzo 
ważna zdobycz. P rzy  cięciu zwy- 

tkanki w sysają

lek tryczny przypala  je  natych­
m iast i un iem ożliw ia ten proces.

F O T O G R A F IA  1:400

/ rzed Itr alkami

D y s k u s j a
Koło pomnika Sapera, o godzinie 

drugiej nad ranem stało dwu panów, 
z których jeden z trudem rurzymj 
wał równowagę, a drugi ubrany b\ł 
w melonik z ckorobliwem wklęśnię­
ciem na szczycie. Gdybym był zmu­
szony określić ściśle naturę tego 
wklęśnięcia, rzekłbym, iż wyglądało 
tak, jakby melonik przechodził w 
dzieciństwie trepanację czaszki.

—  Patrz, Franuś —  mówił pan, z 
trudem utrzymujący równowagą —  
co za idjotyzm. Jaką oni wybudo­
wali pętlę tramwajową. Przecież to 
,jcst o połowo za mule koło. Przecież 
tramwaj w  żaden sposob tu nic wy­
kręci.

—  A leż Jasiu, zastanów7 się, co 
ty bredzisz —  mówił pan w trepa 
nowanjm meloniku —  popierwsze 
tramwajów nie budują id joti, tylko 
mądrzy inżynierowie, którzy obli­
czają każdą krzywiznę, a po drugie...

—  No więc sam spójrz, Franuś, 
czy inżynier mógłby wybudować ta­
ką. mulą pętlę. Przecież, jak tu tram­
waj wjcdzic, to musi się natychmiast 
wywalić. Tylne koła muszą wylt-żć 
na bok. P rzy jrzy j się tylko debrze.

—  Duj spokój, Jasiu, bo mnie od 
samego słuchania diabli biorą, Prze­
cież tu tramwaje jeżdżą i nie wywa­
lają się...

O ile  wypadek nie je s t nagły, 
badania w ycinków  rakowatych 

W yobraźm y sobie taką sytua- tkanek odbyw ają się w  tempie 
cję. P rzyw iez ion a  chora c ierp i na pow oln iejszem . Strzępki ciału 
raka p iersi. N iew iadom o jeszcze w topione są w7 ceg ie łk i pa ra fin y  
w jak i sposób należy ja  leczyć : i razem z nią heblowane p rzez in 
w yjaśn i to szczegółowe badanie ny m ikrotom . Dzięki prccyzyjne- 
tkanki rakow atej. Chorą kP.dzie mu makroskopowi uzyskać można 
się na stół operacy jny i po p ie r w , fo to g ra fje  tych analiz 400-krot- 
szem cięciu  wydobyw a się próbkę j nie zwiększone, 
ukanki, którą natychm iast posyła F o to g ra fje  iak ie  2alaczanc są

! 11  na- K rw aw ”  s t r z e ,do kartotek chorych, gdzie znaj-
z '°  ? 1 duje się rów n ież w yn ik  codzien-

1 nych badań pracowni h istopato­
log iczne j.

Tak  w ięc w alka z klęską raka 
odbywa się trzem a sposobam i: 
naśw ietlaniem  radowem , głęboką 
terap ją  roen tgenologiczną i chi- 
rurgicznem i operacjam i O w yn i­
kach kuracyj przekonać się ła­
two. W arszaw ski Instytu t im. M. 
Curie - Skłodowskiej posiada do­
skonały album fo to g ra fi j  ilustru  
jących  przeb ieg kuracyj. W yn ik  
ich je s t  często rew elacy jny . Zda­
rzało się, że przesyłano do W a r­
szaw y rzekomo n ieu leczaln ie cho 
ryeh z zagran icy, k tórzy  w  na­
szym zakładzie odzysk iw ali zdro­
w ie.

Sekrety Hatha Yoga

Sztuka odpoczywania
W  zakresie w ielk ich  poczynań, 

zw iązanych ze sztuką yogów  o- 
raz z w szelk iem i wysiłkam i po- 
dejm owanem i w  kierunku w yro­
b ien ia  s ilnej w o li i pewnej siły 
h ipnotyztrsk ie j, która z n ie j w y ­
p ływ a —  w ie lką  ro lę odgrywa od 
poczynek. Pozorn ie  zdaje się, że

nie m ęczy ich w  dalszym ciągu, "eagujecie. To  w łaśn ie jes t stafl*

chcę od ciebie nic innego, nic eheę 
cię zmuszać do piwa, nic ulicę, żc- 
b jś  się zamienił na laski, nie eheę cię 
wogóle znać, Franiu na jdroższy, ty l­
ko...

—  Jasiu, bo jeszcze słowo i nic 
wytrzymam. Przestań glądzić, bo tu 
tramwaje jeżdżą, sam widziałem i 
świadków mogę postawić...

—  Lewych świadków, Franus, 2e- 
wyeh świadków. Tylko krzywoprzy- 
sięzca może popierać taką małą pę­
telkę.

—  Jasiu, niech cię najjaśniejsze 
gromy zatrzaskają, już mnie djabli 
wzięli z twojego powodu. K iedy cię 
ui< mogę inaczej przekonać, to sia­
dajmy tu psiakrew na tyeli szynach 
i czekajmy. Ale, jak tramwaj nad- 
jocizic i w\kręci, to jak cię kocham, 
Jasiu, dostaniesz w mordę.

—  Proszę bardzo. Bij, ile chcesz. 
Ale jak tramwaj nad jedzie i wywali 
fię na tej pętli, to ty  dostaniesz sto 
batów. Siadajmy.

Długo siedzieli na szynach dwaj 
przyjaciele, czas mijał, Jaś triamfo- 
wał coraz głośniej, że jakoś tram­
waju nic widać, aż wreszcie nadszedł 
pau posterunkowy, robiący ront. 

j Zdumiony widokiem dci u ludzi, sic- 
J dząeyeh na ulicy w trzaskający

—  Jakże mogą jeździć, kiedy nie i mróz, przeprowadził krótkie śledz-
niogą wykręcać? No, sam po-wiedz. 
Czy można jechać, jak nic można wy 
kręcać ?

—  Przestali, bo innie djabli biorą. 
Mówię ci, że jeżdżą i wykręcają.

—  Na takiej małej pętli"? P rs jj-  
łrzyj się tylko, czy tu można wykrę­
cić? Już nie od ciebie nic clu-ę, Fra­
nuś kochany, tylko sio przyjrzyj, nie

two, poezem zażądał sanowezo, aby 
obaj panowie niiiyclnniast poszli do 
domu Wobec równie stanowczej od­
mowę- zabrał przyjaciół do pobliskie­
go starostwa grodzkiego, gdzie wła­
śnie wczoraj za opilstwo otrzymali 
po jiięć złotych kary.

Kwosijn pętli nic zontahi wyja­
śniona. Very.

T A J E M N IC A ... P O L IS Z Y N E L A

N iestety , jak  zaznaczyliśm y 
w czora j, ilość radu je s t og ran i­
czona. A le  .. W  ścisłej ta jem n icy  
możemy zakomunikować, że w ar­
szawski Instytut R adow y spo 
dzjewa się znacznego zapisu z 
fundacji Jakóba hr. Potockiego. 
Ba, w zarządzie Fundacji zasia­
da naw et delegat Instytu tu !

Daj Boże, żeby się to udało. Na 
europejską stopę postaw iona pla­
cówka naukowa musi p rzecież 
rozporządzać znaczn iejszym i fun 
duszami. A  taką w łaśnie p laców ­
ką je s t w  Polsce Instytu t Rado 
w y lin. M a r ji Curie-Skłodowskiej.

J. P .

tak jak m ęczyła ich wykonywana 
przedtem  czynność.

Z U P E Ł N Y  B E Z W ŁA D

W ięc  odpoczynek. K ładziem y 
się n a jlep ie j na wygodnym  tup- 

jes t to rzecz błaha, jednakże yro g o 1 czarne, fo te lu  lub też  poprostu 
w ie kładą silny nacisk na te ch w ijn a  podłodze, na dywanie w  ten 
le, kiedy ca ły organ izm  ludzki — ! sposób, aby głowa i p iers i znaj- 
zarówno ciało, jak  i umysł pozo-Jdowały się nieco w yże j. N ic  nie 
sta ją  w  stanie bezw zględnego spo powinno was krępować. R ozłóżcie  
czynku. N ie  je s t to w cale ła tw e i w ygodn ie ręce i u łóżcie w  ten 
trzeba dopiero posiąść sztukę od- sposób nogi, aby op iera ły  się pię 
poczywania, aby móc z kilkuna- tami o podłogę, w zg lędn ie o tap- 
stu m inut w ytchn ien ia  zaczerp- ezan, na którym  leżycie . Po chw 7- 
nąć nowe siły7. li doznacie jakby w rażen ia  ogó l­

nego bólu, które je s t  zrrznm ia- 
O D P O C Z Y N E K  W  C IĄ G U  D N IA  j ein następstwem  odprężen ia ca-

Ila ta  Y oga  udziela catego sze- muskulatury. Jeszcze chw ila 
regu wskazówek, jak  należy od- wypoczynku —  sta ra jc ie  się zu- 
poczywać racjonaln ie. N arazie  P > ^ e  nie m yśleć, a po upływ ie 
więc za jm ijm y się odpoczynkiem  P ^ u  chw i1 doznacie taki go w ra .w ie  t go czasu - je ś li odpeczy- 
w ciągu cfńia. M oże w  ;dać się to żenią, że jesteście  masą bezw ład w a liśc ie  um iejętn ie —  możecie
paradoksalne, a le krótk i 'odpo- nP4T° ciała, które można podnieść *  J ~
czynek, na jak i pozw olim y sobie i przen ieść —  a w y  na to nie za- 

w ciągu dnia, p rzyczyn ia  się n ie­
słychanie do naszej aktywności 
um ysłowej, fizyczn e j oraz d ° '
wzm ocnienia silnej w oli. K iedy A i e n a w i i O  ukazała S ię  - .. 
odpoczywamy7, musimy rob ić  to 
w ten sposób, aby p rzerw ać n a j­
zupełn iej naszą aktywność i znaj 
dować się w  stanie dosłownego 
bezwładu. Ten  bezwład to w ła ś ­
nie źródło en erg ji i on w łaśn ie 
pozwala nam zdobyć nanowo za­
sób t. zw7. prany, która, jak  w ia ­
domo, odgryw a poważną ro lę  
przy wszelk ich  poczynaniach, 
zw iązanych z m etapsychiką. T rze

o który chodzi.
W  czasie takich ćw iczeń  odpo­

czynkowych, pozw ólcie sobie na 
m ały ekspery7m ent.' Poproście, aby 
ktoś podniósł w tedy w aszą rękę 
do góry7. Jeśli opadnie ciężko i 
bezw ładnie to znaczy, że doszliś­
my ju ż do wpraw7y  um iejętności 
odpoczywania. M us;my przytem  
pamiętać, że ten sam bezwład 
musi opanować cale ciało oraz 
tw arz. Muskuły tw arzy  są rów ­
nież zmęczone całodzienną m im i­
ką, wywołaną przez szereg odbie­
ranych i przeżyw anych  w rażeń . 
Ten  moment bezw ładu rysów  
tw arzy  da nam nietylko odpoczy­
nek, i (to  ważne dla pięknych 
pąń ) uchroni tw arz od tw orzen ia  
się zm arszczek przedwczesnych.

Odpoczynek pow in ien trw ać od 
12 m inut do kwadransa. Po upły-

znów pow rócić do pracy i znów 
być pewni w aszej s iln ej w oli.
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K s i ą ż k a  P e ? r !  S. B u c k

Spowj@d£ Chinki"
Tę nową książkę Pearl S. Buck z 

zaufaniem bierzemy do ręki. Autorkę 
znamy z „Błogosławionej ziemi” , z 
„Synów” , obecnie po dwóch tych po­
wieściach drukowanych w „ABC” , za 

ba przytem  zaznaczyć, że zaob- czynamy czytać powieść trzecią z 
serwowano s iln ie jszą  utratę te j- .f iń s k ie g o  cyklu: „Spowiedź Chinki” , 
że prany u kobiet znużonych f i - 1
zyczn ie n iż u m ężczyzn. Odpoczy­
nek w ięc je s t  sposobem do je j  od­
zyskania.

J A K  O D P O C Z Y W A J Ą  
Z W IE R Z Ę T A ?

Jakżeż w ięc należy udpoczywa*, 
aby odzyskać utracone s iły  i e- 
norgję —  jeś li w  ciągu dnia mo­
żemy na to przeznaczyć tylko pa­
rę minut. N atu ra ln ie  spędzimy 
je w  zupełnej samotności i spo­
koju Idąc za wskazówkami Yoga , 
wykonamy w iększą ilość ćwiczeń, 
po legających  na głębokiem  w de­
chu i wydechu, a następnie za j­
miemy się odpoczynkiem  m n iej­
szym. Ludzie w łaśc iw ie  nie umie­
ją  odpoczywać, nie um ieją się po­
łożyć tak, aby uzyskać doskonały 
bezwład —  ten sposób za to po­
siadają doskonale zw ierzęta . 
P rzy jrzy jc ie  się leżącemu kotu 
lub psu —  układają się w ten spo 
sób, żc w ykorzystu ją  swoją bez­
czynność i n iew j godna pozycja

Pearl S. Buck długie lata spędzała 
w Chinach, jako żona angielskiego dy 
plomaty, później zaś pozostała w 
kraju Smoka i dalej studjowala stare 
i dziwne tradycje chińskiego życia.

Mózg poety 
Majakowskiego

P o d  m i k r o s k o p e m
Centralny moskiewski Instytu t 

badaii nad m ózgiem  ogłosił w y ­
niki badań nad mózgiem  głośne­
go poety sow ieckiego, W łodzim ie­
rza M ajakowskiego.

M ózg poetj poddano skrupulat 
nemu badaniu, przyezem  o ile  
w ierzyć kom unikatowi —  bada­
nia w ykaza ły szczególne ro zw i­
n ięcie centrów  mózgowych, uwa­
żanych obecnie za zw iązane z 
pracą umysłową i zdolnościam i 
artystycznem u

Jej cykl powieściowy opisuje prze­
obrażenia, jakie przechodzą Chiny 
pod wpływem wiatru z Zachodu, pou 
wpływem powoli, lecz stale przenika­
jącej za chiński mur cywilizacji euro­
pejskiej.

„Błogosławiona ziemia” opis chiiV 
skiego chłopa, jest jeszcze światem 
tradycji. „Synowie” , to z jednej stro­
ny zepsucie bogaczy i zmiany oby­
czajów, jakie wprowadza pieniądz i 
zamieszki^i niestałość stosunków .w 
dzisiejszymi Chinacii. jeden z synów 
zbogaconego chłopa staje się żołnie­
rzem - zdobywcą, przyjmuje od cyWi 
lizacji zachodniej umiejętność walki, 
a przedewszystkiem przekonanie, że 
można jednak żyć inaczej, niż tył na 
roli, w czci dla przodków i życiodaj­
nego slońra, jego ojciec.

,‘,Spowiedź Chinki' —  to następny 
etap. Porzurałne dawnych forin, euro 
peizacja. W  starym, wiernym trady­
cji domu duńskim toczy się walka 
dwóch kultur. Miody lekarz pozna! 
wiedzę Zachodu i stara się zmienić 
sens chińskiego małżeństwa: z żony
niewolnicy uczynić swą towarzyszkę. 
I zwycięża.

„Spowiedź Chinki” zasługuje na 
przeczytanie.

Sit 11S J. Kuszel i E Bałucki „F rzegrana". J. Kuszel i EL Bałucki „Pczegrana” Str. 143

N a  e k r a n a c h

99 P i o
w kmie

i r n
„Stylowy

i6

W głównej roli Franciszka Gani! 
Najlepszy jej z trzech, widzianych u 
nas, filmów! W  „Wiosennej paradzie” 
Franciszka Gaal byia miłą węgierską 
dziewczyną, która w obronie swoje­
go szczęścia potrafiła trafić aż do ce­
sarza. W  „Csibi” była dorosłą pan­
ną, udająca podlotka —  w „Piotrusiu'’ 
nowe przebranie: jak jtiż sam tytui 
mówi, Gaal jest teraz Piotrusiem.

Motyw Drzebrania dziewczyny za 
chłopca i wynikających stąd zabaw 
nych pomyłek, w zasadzie bardzo już 
zużyty, tym razem wprowadzono w 
akcję bardzo pomysłową. Franciszka 
Gaal opieKuje sw starym dziadkiem, 
razem z nim chodzi po podwórzach i 
grą na harmonji i śpiewem zarabia :ia 
chłeb. Raz —  podstępem weiąga ją 
na schody złodziej, który dla ułatwie­
nia sobie ucieczki musml zdobyć su­
kienkę. Zdziera z niej ubranie, sam 
przebiera się, ucieka, branciszka z 
musu zostaje chłopcem, bo nie ma 
żadnej innej sukienki, an też grosza 
przy duszy. Trudna rada —  ubrała się 
w spodnie i kurtkę, bo przecież —  
jak mówi —  „nie mogłam zostać na- 
"a ”

Piotruś, tak nczwyklc narodzony,

bierze sic do sprzedawania gazet. 
Drobne zajście uliczne i Piotruś tra­
fia przed sąd dla nieletnich Tu dopie­
ro wesoły triumf talentu Franciszki 
Gaal. Jako chłopak - andrus, jest prze 
pyszna i ładniejsza niż naprawdę. Ja­
sna, chłopięca peruczka lepiej pasuje 
do jej zadartego noska, niż czarne 
długie włosy „słodkiej dziewczyny” . 
Toteż żałujemy, gdy staje się spowro 
tern sobą i poślubia po widu przygo­
dach, młodego lekarza bez praktyki, 
ale z niezwykłą urodą.

Film jest dobrze udźwiękowiony. 
Wiedeński dialekt brznn niemal rów­
nie miło, jak francuski patois parys­
kich filmów, /ręczny scenarjusz do­
stał zręcznego reżysera, Hermana Ko- 
sterlitzn. Obaj partnerzy Franciszki 
Gaal —  Hans Richter i Hans Yarsy 
są bardzo dobrzy. Całość —  owiana 
urokiem młodości, optymizmem życio 
wym i pełna dowcipu.

Nadprogram —  słaby. Ograniczono 
go do ładnego w kolorach, ale zro­
bionego zupełnie bez jakiejkolwiek 
koncepcji reżyserji filmu barwnego 
Szczepaników i tygodnika Pnrnmoun 
tu. Z. B.

ubranie cyw ilne Barczyńskiego, a w  pozostaw ionej ma- 
i y naree p o rtfe l z gotówką, książeczkę czekową i pasz­
port, w ystaw iony przez konsulat polski w  Paryżu  na 
nazwisko S tefana Barczyńskiego.

W yglądało  to na rozm yślne nozostaw ienie fa łszy ­
wych śladów. D la L ipow ick iego  jednak było to zbyt 
proste. Rzeczy barczyński kazał zaw ieźć w całości do 
hotelu i pozostaw ić w numerze, od którego klucz oddał 
pod specjalną opiekę pana Skałkowskiego. R ew iz ja  w  
pokoju hotelowym  nie dala żaanego rezultatu. D ro­
biazgowe śledztwo ustaliło, że dawny jego  m ieszkaniec 
nie zabrał ze sobą niczego.

Przesłuchany personel hotelow y nie w iedzia ł nic 
ciekawego. Jedna Andzia, p rzyparta ' przez L ipow iec- 
kiego do muru, w ygadała  się. P rzyzna ła  się, że z po le­
cenia Perkinsa śledziła Barczyńskiego. K rytycznego 
dnia uprzedzono ją, że Barczyński zniknie, i m iała na­
tychm iast dać znać, gdyby zaszło coś nadzwyczajnego.

Dziewczyna zalew ała się rzewnem i łzam i i czuła się 
współwinną, je że li „panu S te fan ow i" stało się coś z łe ­
go. L ipow ieek i, z irytow any łzam i, w zią ł się na sposob:

—  N ic mu się nie stało, panno Andziu  —  rzek ł nie­
cierp liw ie . —  Sam go w idzia łem  dzisia j u Lourse ‘a z tą 
panną, co tu m ieszkała obok niego.

Słowa te m iały m agiczny wpływ . A ndzia  uspokoiła 
się momentalnie, ale agent n iew ie le  od niej m ógł się 
dowiedzieć. Rola  Perkinsa i A rch ie ‘go była mu ju ż do­
brze znana.

N ic  pozostawało mu nie innego, jak  śledzić hotel: 
śledzić ten zam knięty pokój, w którą ni nienaruszona 
pozostały rzeczy Barczyńskiego, ś ledzić dziwnych A n ­
glików , śledzić rów nież Andzię. Pomocnym m ógł mu 
być w  tem tylko jeden  człow iek : Skałowski. O lcha - L i- 
pow iecki zbyt doprzc jednak znał portje ra  hotelu Rzym ­
skiego, by przypuszczać, że nadaje się on na konfidt nta 
po licy jnego. W iedz.a ł natom iast o emkawosei pana 
W ojciecha, k tóry wszystko lubił w iedzieć i wszystkiem  
się zajm ował.

Zagrał z nim w otw arte karty. Pod słowem honoru, 
na które m ógł u starego szlachcica liczyć, opow iedzia ł 
mu wszystko, co W iedział

pani A la  m iała leczyć nadszarpane nerwy M ilcząco 
szedł przez peron obok n iej,

—  I  cóż pan na to 3
—  N a  co?
—  I to się nazywa o fic e r  drugiego oddziału. N ic  nie 

w ie i n iczego się nie może dow iedzieć.

—  N ie  rozumiem, o co pani chodzi. P rzez  tydzień  
m iała pani gazety  pełne Gordona. P isano rzeczy moż­
liw e i n iem ożliwe. O ile  w iem , przeczyta ła  pani 
wszystkie...

—  N o w ięc  co?

—  Już gazetom  nawet znudzii się Barczyńsk.. P o  
prostu skonstatowano, że w y jecha ł z Polsk i zwykłymi 
tobie sposobem i koniec. Jedna tylko pani nie może się 
uspokoić.

—  N ie  mogę i nie uspokoję się. Bandyta i aw an tu r 
nik.

—  D laczego?

—  No chyba pan przyzna, że człow iek  dobrze wy* 
chowany nic w yjeżdża  bez pożegnania po tem w szy­
stkiem

Z ag ie isk i mial ju ż na ustach zapytan ie: „P o
czem 7", ale ugryzł się w  język, nie chcąc drażn ić ty g ry ­
sicy.

W  m ilczeniu ulokowali rzeczy  w  w agon ie.
—  N iechże się pan doyńe, co to wszystko znaczy 

1 zaraz do mnie napisze,
—  Dobrze.

—  N ikogo teraz niema w  W arszaw ie . N ab ilow ic  w y ­
jechali, Lo la  je s t u matk. na w si i pewno opłakuje tego 
swego kochanka...

—  Pan i A lu , jak m ożna?!

—  W ypraszam  sobie w szelk ie uwagi Chyba sama 
wiem , co mogę m ów ić o p rzyjació łce. Lolę. kocham jak  
siostrę, ale nie dałabym dwóch groszy, że z nią rom an­
sował. I  do tego ten nagły w yjazd  na w ieś daje dużo do 
myślenia,

Zagmrski zaciął zęby. N a  szczęście konduktorzy dali 
znak do odjazdu.


